


Bogu Jedynemu na chwałę — ro 
na pożytek.

Dobry kupiec więcej dotrzym u je, ni źli obiecuje. Gdy d. 2-go 
czerw ca r. b. w ybuchło przesilenie rządow e w Polsce, k tóre trw ało  
całych dni 50 (cyfra rekordow a), zdaw ało mi się narazie, źe sp e­
cjalnie ua tem przesileniu zarobiłem  20 m iljonów  m arek i postauo- 
wiłem cały ten niem oralny, n iepraw ny i niesłuszny zarobek zw rócić 
narodowi. Poniew aż, po dokładnem  obliczeniu zysk ten, osiągnięty  
яа 30 dni przesilenia, ściśle i li ty lko na różnicy w cenach tow a­
rów, posiadanych na składzie w dn. 2 czerwca, w yniósł 25 miljo- 
ivów m arek, więc tak ą  to  sumę, zarobioną bez pracy i ryzyka (nie­
mal autom atycznie przez dni 50), przeznaczam  na cele publiczne 
w edług poniżej wym ienionego, szczegółowego zestaw ien ia :

Dwadzieścia miljonów na kulturę, naukę, oświatę i wychowanie.
N a u k a .

Nazwa instytucji Siedziba Suma
Tow. N aukow e W a r s z a w s k ie ...........................W arszaw a 5.000.000
K asa im. M ia n o w sk ie g o ......................................W arszaw a 1.000.000
In s ty tu t im S ie n k ie w ic z a .................................W arszaw a 1.000.000
Akadem ja U m ie ję tn o ś c i ......................................K raków  500.000
Tow. P rzyjaciół N a u k ...................................... Wilno 500.000
Tow. P rzy jació ł N auk ......................................Poznań 500.000
Tow. P opieran ia nauki p o l s k i e j ......................Lw ów  500.000
U niw ersy tet K a t o l i c k i ...................................... Lublin 500.000

O św iata .
Polska M acierz S z k o ln a ...................................... W arszaw a 1.000 000
Tow. Szkoły Ludowej ...................................... K raków  1.000.000
O św iata dla artnji (naręcegen.Sosnkow skiego)...W arszaw a 1.000.000 
M acierz C ieszyńska (ua ręce p. mec. O suchow ­

skiego) ........................... / .............................Cieszyn 250.000
O św iata i ku ltu ra  dla G. Ś ląska (na ręce

p. mec. B e ł z y ) ............................................W arszaw a 250.000
Liceum K r z e m ie n ie c k ie ......................................K rzem ieniec 250.000
Tow. K u ltu ry  i O św iaty im. S taszyca . . W arszaw a 250.000
In s ty tu t N a ro d o w y .................................................W ąbrzeźno 250.000
Zw iązek Młodzieży W ie js k ie j ........................... W arszaw a 250.000

K u l tu r a ,  w ychow ani©  etc .
H arcerstw o ............................................................W arszaw a 1.000.000
S karb  N a r o d o w y ................................................. W arszaw a l.OCO.OOO
Fundusz im. P iusa X I dla inw alidów  . . . W arszaw a 1.000.000
Tow. B ib ljo tek i P u b lic z n e j.................................W arszaw a 500.000
Zw iązek T eatrów  L u d o w y c h ........................... W arszaw a 500.000
Tow. „Sokół“ — Z arząd  N aczelny . . . .  W arszaw a 500.000
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Polski Czerw ony K r z y ż ......................................W arszaw a 500 000
K oło Polek w W iln ie ...........................  Wilno 500.000
B ursy Czerwonego K r z y ż a ........................... .....  W arszaw a 500.000

R azem  . . Mk. 20.000.000

Pięć milionów na różne instytucje godne poparcia.
W arszaw skie Tow. D obroczynności......................W arszaw a 100.000
Zakład W ychowawczy im. ks. Br. Markie- Miejsce

w ic z a .......................................................................P iastow e 100.000
Dom m acierzysty S. S. Czerwonego K rzyża . W arszaw a

Smolna 100.000
Szkoła i Sala Zajęć im. B. P r u s a ......................W arszaw a 100.000
Tow. O chrony K o b ie t .................................................W arszaw a 100.000
Fundusz wdów  i siero t po lekarzach . . . .  W arszaw a 100.000
K asa wdów i siero t po l i t e r a t a c h ......................W arszaw a 100.000
Dom T ech n ik ó w ............................................................Lwów 250.000
Auxiiium  Academ icum .................................................W arszaw a 100.000
Dom A k a d e m ic z e k ...................................................... W arszaw a 100.000
Dom A k a d e m ik ó w ......................................................W arszaw a 100.000
Tow. opieki nad zabytkam i przeszł......................W arszaw a 100.000
Muzeum N a ro d o w e ......................................................W arszaw a 100.000
B ibljo teka J a g ie l lo ń s k a ........................................... K raków  100.000 •
In s ty tu t  N a u k o w y .......................................................D obrom il 100.000
N a Sem inarjum  Duchowne R z.-K at......................W arszaw a 100.000
Do rozp. J . E. ks. biskupa Zdzitow ieckiego. . W łocław ek 100.000
P olska M acierz S z k o ln a ........................................... G dańsk 100.000
Tow. R o z w ó j ................................................................. W arszaw a 100.000
L g a  P ra c y .......................................................................W arszaw a 100 000
Tow. O brony K resów  Z a c h o d n ic h ......................W arszaw a 100.000
P ara fja  Ś go K rzyża (na dom ludowy). . . . W arszaw a 100.000
Tow. P r z e c iw g r u ź l i c z e ........................... ..... . . W arszaw a 100.000
Fundusz badania syfilisu w szpit. S go Ł azarza W arszaw a 100.000
Tow. W alki ze Z w yrodnieniem  R asy  . . . .  W arszaw a 100.000
Stow . W eteranów  z 1863 r o k u ........................... W arszaw a 100.000
Dom siero t po oficerach i żołnierzach poi. . . W arszaw a

Al. I I I  M aja 100.000
P olsk i Żałobny K rzyż (G roby poległych). . . W arszaw a 100.000
P olsk i B iały K rz y ż ...................................................... W arszaw a 100.000
Tow. „Polka R e p a trja n to m " ...................................... W arszaw a 100.000
Związek Młodych P o le k ......................  . . . K raków  100.000
Tow. Kolonji L e tn ic h .................................................W arszaw a 50.000
Z akład  Ks. S ie m c a .......................................................W arszaw a

L ipow a 50.000
Z akład  Św. T e re s y ...................................................... W arszaw a

Lipow a 50.000
Z akład  O patrzności B o ż e j ...................................... W arszaw a

Chełm ska 50.000
Z akład  braci A lbertynów ............................................W arszaw a 50.000
Zakład braci A lbertynów ........................................... K raków  50.000
T«w . „ S a m a r y ta n in " ................................................. W arszaw a 50.000



Pogotow ie R atunkow e.................................................W arszaw a 50.000
Biuro nędzy w y ją tk o w e j............................................W arszaw a 50.000
Zakład Św. H e l e n y ................................................. W arszaw a

O chota 50.000
Schronisko dla nauczycielek...................................... Z ielonka 50.000
P rzy tu łek  dla rz e m ie ś ln ik ó w .................................W arszaw a

M łynarska 50 000
Stow. M łodzieży A kadem ickiej „O drodzenie1* . W arszaw a 50.000
In s ty tu t Z ydoznaw czy.................................................W arszaw a 50.000
In s ty tu t M e s ja n ic z n y .................................................W arszaw a 50.000
Gimnazjum G d a ń s k ie .................................................G dańsk 50.000
Liga A n tybo lszew icka.................................................W arszaw a 50.000
L egja O brony K o n s ty tu c j i ...................................... W arszaw a 50.000
In s ty tu t gazow y dla a r m j i ...................................... W arszaw a 50.000
L iga Żeglugi P o lsk ie j.................................................W arszaw a 50.000
Wieś wzor. i szkoła w Liskow ie (ks. B liziński) Li-fków 50.000
Stow. „O drodzenie11...................................................... Zakopane 50.000
Straż W arszaw ska (na cele oświatowe) . . . W arszaw a 50.000
Fundusz badania i walki z r a k ie m ......................W arszaw a 50 000
In s ty tu t G łuchoniem ych i Ociemniałych . . . W arszaw a 50.000
G roby bohaterów  z ło c z o w s k ic h ........................... Złoczów 50.000
C hrześcijańskie Tow. G rzebania Um arłych . . W arszaw a 50.000
Policjanci W arszaw scy (na cele ośw iatow e). . W arszaw a 50.000
Tow. „R atujcie N iem ow lęta1 4 ........................... ........W arszaw a 50.000
Tow. opieki nad dziećmi w ięźn ió w ...................... W arszaw a 50.000
Odnow ienie W a w e l u .................................................K raków  50.000
Tow. M isy jn e ................................................................. W arszaw a 50.000
C zytelnia dla żołnierzy im. ks. Skorupki. . . W arszaw a 50.000
L atarn ia  żołnierza o c iem n ia łego ........................... W arszaw a 50.000
W dowy i s iero ty  po zabitych  policjantach . . W arszaw a 50.1)00

Razem . . Mk. 5.000.000

Jeżeli w podziale ofiar miałem na względzie najw ięcej in s ty ­
tucji, znajdujących się w W arszaw ie, to  m yślę, iż czy te ln ik  zechce 
zrozum ieć, że: 1) W arszaw a je s t  sto licą k raju , 2) znam te  in s ty ­
tucje oddaw na i śledzę ich działalność, 3) W arszaw a — to moje 
m iasto rodzinne. W ybrałem  ty lko  k ilkanaście zakładów , zaznaczam  
jednak, że je s t  ich bardzo wiele, a godne są jednakow ego poparcia 
m aterjalnego i m oralnego.

W spierajcie nadal te  w szystkie in sty tu c je  zarów no w W arsza­
wie, jak  i K rakow ie, Lw owie, W ilnie, Poznaniu i t. d., wogóle 
gdziekolw iek się znajdują , w  m yśl dew izy:

.C zyń każdy w swoim kółku, co każe D uch Boży — a całość 
sam a się z łoży“.

H ańba ludzkości, póki choć jeden człow iek będzie na św ięcie 
głodny, obdarty , sm utny, czy w ydziedziczony!

H ańbą je s t  um rzeć b o g a ty m ! — W ygłaszam  to z całą mocą, 
pow tarzając słow a P ism a św iętego:

„B łogosław ieni m iłosierni, albowiem  oni m iłosierdzia d o stąp ią11, 
©raz: „Łatw iej je s t  w ielbłądow i przejść przez ucho igielne, an i­
żeli bogaczowi dostać się do nieba".
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Na czem zarobiłem 25 miljonów.
D nia 2 czerw ca 1922 r., ja k  to wspom niałem , wybuchło w Polecę 

rzadko w  dziejach notow ane dziw aczne i ostre przesilenie rządow e.
Z araz tego  dnia poszły  odem nie depesze do fabryk  szkła, że 

zakupuję całe rem anenty  tow arów  po 1.500 mkp. m etr. D ziw ili się 
fabrykanci i dyrek to rzy , na co mi ty le  w agonów  szkła, a przytem  
zam aw iałem  te  a rty k u ły  o 3 m iesiące w cześniej, aniżeli inni kupcy 
i składnicy. R achuby moje oparte  by ły  na niew zruszonych zasadach.

O strość i pogm atw anie przesilenia zapow iadały  aw anturę na 
d łuższą m etę, a pow tóre logika i zdrow y rozum dyktow ały , że to 
w yw oła szalony spadek m arki polskiej, oraz spow oduje ogrom ną 
i niesłychaną drożyznę w szystkich objektów  handlu, przem ysłu 
i ro ln ictw a.

Miałem cudne w tym  roku  w akacje w  K onstancinie. Łowiłem  
sobie ry b y  w jeziorku  i czekałem  rezu lta tu . P a s e k ? -B ro ń  Boże!— 
T ow arów  n ik t nie chciał kupować. W szyscy czekali na pow rót 
s tarego  r z ą d u —P onikow ski—S kirm un t—M ichalski — i przerachow ali 
się. W ięc deruta. Spadek m arki polskiej, oraz wzmożone d rukow a­
nie nowych papierków  przeszło w stan  chroniczny.

G dy w czerwcu n ik t się nie p y ta ł o tow ary  — to w trzy  m ie­
siące później płacono z zadowoleniem  i w dzięcznością tak  w ygóro­
w aną cenę, jak  5, a naw et 6 tysięcy  za jed en  m etr szkła. A że miałem 
zakon trak to w an ą  dość pokaźną ilość tego  arty k u łu  — więc i zysk 
by ł w spaniały.

G dy w r. 1921 dałem  na cele społeczne 5 m iljonów  m arek — 
ofiarow ałem  społeczeństw u faktycznie w szystk ie zyski, osiągnięte 
za cały  r. 1921. G dy w  bieżącym  roku przeznaczam  25 m iljonów 
m arek — nie daję fak tycznie ani jednej m arki z zysków  na obrocie 
za cały  1922 rok, gdyż to  j e s t —pow tarzam —jedynie ty lko  różnica 
na w artości tow arów  za 50 dni przesilenia.

Mowa moja w Sejmie.
Gdy w uniw ersy te tach  i uczelniach całego św ia ta  są wolni 

słuchacze — to w Sejm ie pow inni być nieraz dopuszczeni wolni
gadacze.

Gdybym  więc naprzyk ład  był dopuszczony do zabran ia głosu 
w  Sejmie, choćby na praw ach w yjątkow ych, a przytem , gdyby  mnie 
spokojnie wysłuchano, a co najw ażniejsze—posłuchano, to, kto wie, 
czy legenda o bogatym  polskim  narodzie, a biednem państw ie, nie 
u leg łaby  zasadniczej zmianie.

Nie znam się na polityce, nie jestem  mówcą i nie posiadam 
■wyższego cenzusu naukow ego, ale że między posłam i są i analfa­
beci, w ięc możeby się tam  coś skleiło i powiązało, a w mózgi i d u ­
sze suw erenów  naszych wsączyło.

Pow iedziałbym  mniej więcej, co następuje:
„W ysoki Sejmie! Jeże li podstaw ą w szystkich prac i poczynań 

m a być zdrow a i mocna w alu ta  — to racz uchw alić, że w szystk ie
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w a rs tw y  narodu pow inny dla szczęścia wspólnej ojczyzny ponieść 
n o w ą  a w ielką ofiarę, k tó ra  będzie najzw yklejszym  obowiązkiem , 
ale k tó ra  w rezultacie  stokro tn ie tym  ofiarnikom  zw róci to, co na 
o łta rzu  ojczyzny natychm iast złożyć muszą.

Słuchajcie, słuchajcie! Jeże li znalazł się w  Polsce pew ien 
skrom ny obyw atel, k tó ry  czasu w ojny zarobił bez w ysiłku i rozdał 
na cele społeczne przeszło 100 m iljonów marek, a pomimo wielkich 
op ła t podatkow ych dla P aństw a został jeszcze panem  ogrom nej for­
tuny ; jeże li ten  obyw atel, k tóry , jak  sam mówi o sobie, nie posiada 
an i w ykształcenia, ani spry tu , ani nie ma żadnych uzdolnień h an ­
dlowych, a zaczynał przed 10-ciu la ty  swoje p rzedsięb io rstw o—ja k  
to  mówią — bez grosza w kieszeni, m ógł za 50 dni przesilenia rz ą ­
dow ego zarobić i rozdać 25 m iljonów m arek (nie doszukujm y się 
naw et pobudek tej jeg o  filan tro p ji)—to powiedzmy sobie, że takich 
i tym  podobnych krezusów  są ogrom ne rzesze w Polsce i trzeba 
im ty lko  przem ówić do rozumu, do serca i do sum ienia, a dadzą 
niechybnie to, co Sejm rozkaże i ustanow i.

W ysoki Sejm ie! J e s t  to  złudzenie, jeżeli się myśli, że ogół, 
że  naród, k tó ry  łatw o osiągnął i osiąga m iljonowe, a raczej m iljar- 
dowe zyski, da cos dobrow olnie i bez szem rania. G dy choroba je s t 
ciężka — czasam i i kuracja  musi być p rzy k ra  i bolesną. Lekarze- 
ch iru id zy  w ykonyw ują swe operacje w delikatnych, gum owych rę ­
ka  wi<zk ach (dla celów aseptycznych) — ale nie bójcie się zakażenia 
zdrow ego organizm u spasionego na krzyw dzie ludzkiej burżuja, 
■ ararzej na krzyw dzie ojczyzny opieszałego, czy tępego podatnika.

Śmiało i odważnie z lancetem  w dłoni, ale bez jedw abnych 
rękaw iczek, sięgnijcie do szka tu ły  tych  niezliczonych w ojennych 
bogaczów . A gdy w kieszeni tak iego  bogacza nie uda się domacać 
pulsu w alutow ego—przyłóżcie mu lancet do gard ła , upuśćcie trochę 
nadm iaru  k rw i apoplektycznej i tłuszczu w ybujałego! C hory na- 
razie  krzyknie i zaklnie, ale gdy po tak ie j operacji przekona się, 
że i jem u i rodzinie i w szystkim  współrodakom  zaczyna się dziać 
coraz lepiej — to z chęcią i nieraz na tak i upust nadm iaru swej 
krw i, a raczej swych bogactw  zgodzi się i zdecyduje.

Streszczam  się i staw iam  w niosek: W ysoki Sejm uchw alić r a ­
czy, aby w szystk ie  k lasy  posiadające dla ra tow an ia  finansów  k ra ju  
pociągnąć do opodatkow ania w ed ług  następującego planu:

1. S ta ły  podatek procentow y od obrotów  i osiągniętych zy- 
•ków  rocznych.

2. Podatek od w zbogacenia się powojennego. Musi on dać 
sumy, a nie grosze zaledw ie lub fikcje.

8. Jednorazow y podatek 20°'o od szacunku m ajątkow ego 
(danina).

4. P odatek  bardzo w ysoki od obrotów  i zysków  za rok 1922.
5. Znaczne podw yższenie opłat celnych od artyku łów  m ody 

i zby tku ; znaczne podw yższenie akcyzy i podatku od alkoholu, ty- 
tuniu, kart, to ta liza to ra  i g ie r hazardow ych, oraz podatku spad ­
kow ego.

6. P odatek  specjalny za 50 dni przesilenia rządow ego.
Ten ostatni podatek, gdy zostanie uchw alony racjonalnie i ścią­

g n ię ty  bez najm niejszych w zględów  z klas posiadających — zapłaci 
o d razu  w szystk ie  długi państw a i spraw i dalsze cuda, t. j. dobro­
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b y t i szczęście narodu. D olar będzie w tedy  kosztow ać 30 m arek, 
m arka polska zrów na się z frankiem  szw ajcarskim  (przysięgam  
Wam, że Polska je s t bogatsza od Szw ajcarji i w spanialsze posiada 
w arunki rozwoju). F u n t chleba dostanie za 5 m arek, ja jo  za 10 
fenigów , a para  butów  kosztow ać będzie 500 m arek. 1 nie będzie 
w Polsce ludzi ciemnych, sm utnych i nieszczęśliw ych.

1 to, co nam podczas w ojny narody bogatsze dały  w form ie 
jałm użny, czy to  dla naszych zbiedzonych dzieci, żołnierzy, czy g ło ­
dującej inteligencji — to  ze łzą  wdzięczności oddam y im powoli, 
albo przekażem y innym  parjasom , czy nieszczęśliwcom , jakich mię­
dzy narodam i zaw sze znaleźć można.

I spełni się złoty sen o potędze i szczęściu Polski, ale potrzeba 
ku tem u trzech czynników : pracy, sam ozaparcia i ofiary.

Skończyłem 1*.
O, gdyby kto podobną mowę w Sejm ie w ygłosił i gdyby p o ­

dobny wniosek Sejm nasz w raz z Senatem  uchw alić raczył, o, ja k ­
żeby w rogow ie nasi, a ty lu  ich przecież mamy, byli niezadow oleni 
i p rz y g n ęb ien i!

Skąd moje bogactwa?
Trochę może i szczęście, ale cokolwiek i pom yślne okoliczności. 

P raca, solidność, zabiegliw ość i oszczędność. Z asady niezłom ne 
i n igdy  niezawodzące, gdyż niechybnie doprow adzić m ogą każdego 
do ogrom nych bogactw . S ilna wola i mocne postanow ienia zawsze 
um ożliw ią dojście do pożądanego celu. Młodzież, zw łaszcza ta  biedna, 
sieroca i sm utna w inna pam iętać o tem, że najw ięksi w ykolejeńcy, 
nieszczęśliw cy i t. p. pochodzą często z rodzin niegdyś bardzo 
bogatych, ale przez złe, spaczone i wydelikacone wychowanie w y­
kolejają się i spadają nieraz na dno nędzy. P rzysz ły  bowiem 
dziedzic w ielkiej fortuny, gdy ją  w ieszcie dostanie w swe ręce, 
najczęściej w  krótkim  czasie strac i sukcesję ojcowską, a n i e r a z  
z e  s z k o d ą  n a  z d r o w i u  i h o n o r z e .

N igdy nie dałem żebrakow i ani grosza!
N igdy  nie dałem  na żadną insty tucję  na zasadzie czyjejś 

suggestji, czy namowy!
N igdy nie pożyczyłem  nikom u an i szeląga!
N igdy nikomu nie wydałem  tow aru  na k redyt, choćby jak - 

n a jk ró tsz y !
K upow ać i sprzedaw ać ty lko za gotów kę, to  najsiln ie jsza 

i najpew niejsza podstaw a w ielkiej fortuny.

Cud na Nowym Świecic.
— W stecznik, zacofaniec, klerykał! — krzykn ie tak  niejeden 

z niedouczonych, a może i bardzo naw et uczonych półm ędrków , 
jednak  św iadom y w ielkiej odpow iedzialności, gdy zata ję  coś w sercu 
przed ogółem, m uszę się wypow iedzieć całkowicie.
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Było to  przed 30-tu mniej więcej łaty . P rzyszedł do mnie 
w odw iedziny dobry  mój przy jaciel i kolega szkolny, ksiądz D. 
Ni« w idzieliśm y się dość dawno, w ięc buzi z dubeltów ki, siadam y,

Saw ęda o tern i owem, w reszcie tem aty  zdały się ju ż  wyczerpywać, 
liałem wówczas dość spory  m aiątek, czułem mocny g ru n t pod 

nogam i, byłem  więc pew ny siebie i pełen anim uszu i tupetu . N i stąd  
ni zow ąd tak  zaczynam :

— „W iesz co, drogi kolego, mojem zdaniem , księża są bardzo 
potrzebni na świecie dla chłopów, kob iet i dzieci, ale dla ludzi 
z w yższą ku lturą, czy w ykształceniem  są oni najzupełniej zbędni. 
Ot, j a  naprzyk ład : nikogo nie okradłem , nie zabiłem , nie sk rzyw ­
dziłem, na co mi więc te  księże faram uszki. K raczecie ty lko  o piekle 
i za truw acie ludziom  każdą b łogą chw ilę życia, a przytem , słuchaj, 
w iesz ja k  w iele podróżowałem , zwiedziłem  trzy  części św iata, znam  
pięć, czy sześć języków , a system atów  filozoficznych też nie mniej, 
więc chyba dla mnie to  furda w szystko, Panie Dobrodzieju, i basta. 
O t, napijm y się lepiej szklankę miodu i nie mówmy o tem  w ięoej“.

K olega mój zadum ał się głęboko, łza  zaperliła  mu się w oku 
i odrzekł:

— „Przyjacielu , obyś n iezadługo nie pow ziął zupełnie innego 
zdan ia“.

A rozm ow ę tę  słyszał widocznie Anioł Stróż, w estchnął ty lko 
i szepnął:

— „Boże, złam  ten  hardy  k a rk u.
I  niew iele upłynęło miesięcy, a z fo rtuny  mojej nie zostało 

ani śladu. Mało tego. Popadłem  w przykre opresje i sm utek w ielki 
zagościł w  sercu mojem. Ale nic to  — pom yślałem —pieniądz rzecz 
naby ta. O trząsnąłem  się z ap a tji i z w iarą, ale ty lko  we w łasne 
•iły , rozpocząłem  pracę na nowo. W zm ożone tru d y  i podwojona 
oszczędność dały  dobre rezu lta ty , ale w krótce znow u w szystko 
«traciłem  i tak  trzyk ro tn ie . Aż w  50 tym  roku życia, pełen bólu 
i rozpaczy, lekcew ażony przez bliższych, a poniżany przez w szyst­
kich, z k tórem i się zetknąłem , doznałem  dziw nego przeobrażenia 
w duszy.

„Bez Boga ani do p ro g a“ — przypom niałem  sobie te  słowa, 
pow tarzane mi w dzieciństw ie. Zacząłem  zastanaw iać się, rozm yślać 
i doszedłem do tak ich  wniosków. Oto przekonałem  się, iż najw ięksi 
filozofowie, uczeni, artyści, wodzowie i myśliciele byli w ierzącym i. 
C hyba w ięc ty lko ludzie bardzo jednostronn i i wogóle ty lk o  ci, 
k tó rzy  praw dy w iary  nie poznali, dziwić się będą przem ianom , 
zaszłym  w duszy mojej.

Napoleon W ielki, gdy go pytano, jak i dzień uw aża za najszczęś­
liw szy w życiu swojem, odpow iedział: „dzień Pierwszej K om unji“ .

W ielcy ludzie robią czasem wielkie błędy. Napoleon, idąc na 
ja k ą  w ypraw ę, prosił zaw sze Papieża o b łogosław ieństw o. Gdy 
jednak  zdecydow ał w ojnę z Moskwą, m ówił: „Poco mam fa tygow ać 
tego  staruszka w Rzym ie. Pow iodło mi się sto razy , to  i teraz mi 
się uda“ . J a k a  jednak  w ielka klęska go spotkała!

W ięc ksiądz Z ebrow ski, w ikarjusz kościoła św. A ugustyna 
w W arszaw ie, pośw ięcił i , pobłogosław ił nowe przedsiębiorstw o 
przem ysłow e na Nowym  Świecie pod №  27, ale, ja k  to  mówią, 
pośw ięcił cz tery  k ą ty  i piec p iąty , m aleńki pokoik, w  k tórym  lite ­



ralnie nic nie było, a przytem  i w kieszeni nowego przem ysłow ca 
znajdow ało się tylko płótno. Niewesoło więc mogło mi być na duszy, 
a jednak  był to najpiękniejszy dzień w mojem życiu, gdy  z w ielką 
a niew zruszoną w iarą w Boga, w 50-tym roku życia postanow iłem  
po raz czw arty  rozpocząć w ypraw ę po złote runo i słuchajcie, jak  
na tem  wyszedłem.

Przez całe dziesięć la t pieniądz szedł oknam i i drzw iam i. 
Żadnych zm artw ień, s tra t, przykrości i niepowodzeń. N aw et to, co 
nieraz wydaw ało mi się s tra tą  wielką, zamieniało się na zysk ogrom ny.

Odtąd cudowna łaska O patrzności nie opuszczała mię ani na 
chwilę. Działy się i dzieją praw dziw e cuda i byłbym  napraw dę 
wielkim niew dzięcznikiem  wobec Boga, gdybym  o Jego  istnieniu, 
opiece, łasce i m iłosierdziu mógł zw ątpić choćby na chwilę.

Gdzie jest prawda?
Ludzkość w poszukiw aniu praw dy robi nadzw yczajne w ysiłki, 

ale ty lko w ybranym  dane je s t poznać i zrozumieć isto tę  Praw dy 
Przedwiecznej, t. j. Boga, trw ającego nietylko poza światem , ale we 

• w szystkich atomach rzeczy m aterjalnych, t. j. przyrody  i w szechświata.
W poszukiwaniu praw dy chodzą ludzie na odczyty, wiece, 

konferencje i wykłady, chodzą również na kazania.
Pew nej niedzieli poszedłem i ja  na kazanie do F ary  w W ar­

szawie. Kaznodzieja mówił o altruizm ie, to je s t  o miłości bliźniego 
i m iłosierdziu. Słuchałem z uw agą i przejęciem. Zdaje się, iż nie 
uroniłem jednego słowa, m ógłbym to kazanie niemal w całości 
powtórzyć, z tak  w ielką mocą bowiem i siłą argum entacji zostało 
wypowiedziane.

Oto Św ięty Ja n  Z łotousty mówił, że człowiek, k tó ry  je s t sza­
farzem w ielkich bogactw  i nie oddaje ich społeczeństw u na ulżenie 
wszelkiej niedoli i na umilenie życia bliźnim —je s t poprostu złodziejem.

Dalej: Ś-ty Am broży tak  nauczał: „Bogaczu, co dasz ubogim 
ł społeczeństwu, będąc w pełni sił i zdrow ia—to je s t szczere złoto; 
co dasz, złożony niem ocą—to srebro; a co pozostaw isz w testam encie, 
wiedząc, że i i.ak nic z sobą na tam ten  św iat nie zabierzesz—to ci 
na duszy ołowięm zaciąży1'.

W reszcie S-ty Paw eł zaznacza, iż niepodobnem  je s t, aby m ógł 
być potępiony człowiek grzeszny, k tó ry  by ł zaw sze miłosierny.

W zakończeniu kaznodzieja w ezw ał zebranych, aby krzewili 
C hrystusow e nauki o miłości bliźniego i m iłosiedziu i aby nie 
szerzyli dem oralizacji przez odruchowe rzucanie jałm użny zawodo­
wym żebrakom  ulicznym, czy domowym, lecz datk i swe kierow ali 
do insty tucji dobrze, zorganizow anych i z dzielnym i ludźmi na czele.

W szystkie te argum enty niety lko tra fiły  mi głęboko dó serca 
i przekonania, ale zaraz na miejscu w św iątyni zrobiłem niezłom ne 
postanow ienie i nadzw yczajną decyzję, aby jaknajprędzej, jeszcze 
za życia, rozdać całe moje mienie na cele publiczne i pozostać 
zupełnie ubogim.

Ja k  to będzie wykonane i zrealizowane, o tem  podaję n iżej 
w  osobnym rozdziale.
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Mój Testament,
W Imię Boga W szechm ogącego w  Trójcy Św iętej Jedynego!

■ W sparty  natchnieniem  i łaską D ucha bw iętego, ja , niżej pod­
pisany, będąc w  pełni sił zarówno umysłowych, ja k  i fizycznych, 
postanow iłem  cały mój m ajątek, nieobciążony żadnym i zgoła długam i, 
a więc: ruchomości, tow ary, gotow iznę i t. р., k tóre obliczone 
i ocenione będą w dn. 31 grudnia 192‘2 r., oddać w całości Ojczyźnie 
mojej, to je s t Narodowi Polskiem u i to bez żadnych zastrzeżeń, 
ukry tych  myśli i jak ichkolw iek  w ybiegów  praw nych lub nieprawnych.

I gdy na zegarze dziejowym, na przełom ie starego i nowego 
roku, w  nocy z dnia 31 grudnia 1922 r. na 1-go stycznia 1923 r., 
w ybije godzina dw unasta — w szystek mój m ajątek  w całej rozciąg­
łości przechodzi na pożytek i dobro mych rodaków, przy zachowaniu 
następujących w arunków :

Aby pociągnąć cały naród polski do ofiar i w ysiłków  dla ra ­
tow ania społeczeństw a z odmętów ciem noty i niedoli, gdy O jczyzna 
cierpi, płacze i dom aga się od nas czynów ofiarnych, k tóre wzniecą 
szczęście i pomyślność oraz rozsław ią imię Polski — nie waham się 
ani jednej chw ili, aby bez afektacji, egzaltacji albo fanatyzm u — 
ale z w ielką radością i entuzjazmem wznieść się do szczytu ofiary, 
jak ą  jednostka  złożyć może na o łtarzu Ojczyzny i z n a j b o g a t ­
s z e g o  n i e m a l  w P o l s c e  с z ł o w i ѳ к a p r  a g n ę w ła s n o -  
w o l n i e  z o s t a ć  n a j u b o ż s z y m  b iedaczyną .

T ak niech mi dopomoże N ajśw iętsza M atka Zbaw iciela naszego, 
Chrystus, k tóry  je s t P raw dą, Św iatłem  i Odkupieniem oraz niew inna 
Męka Jego.

N a ręce JW . M arszałka Senatu, W ojciecha Trąmpczyńskiegoi 
w zam kniętej pięcioma lakow ym i pieczątkam i kopercie złożyłem 
szczegółow y opis całego m ajątku mojego.

Pod prezydencją pana M arszałka pragnę stw orzyć ciało zbio­
rowe, k tóre przez cały rok jeden 1923 zajmie się zbieraniem  dobro­
wolnych ofiar na  Fundusz Narodow y

„ P  R O  P A T R I A » .

N iniejszym  więc wzywam całe społeczeństwo do składania 
ofiar na ten fundusz, na ręce specjalnego K om itetu, d<* którego mam 
nadzieję powołać najlepszych, najm ędrszych i najbardziej zasłużo­
nych członków społeczeństwa.

Pod koniec roku K om itet ten sam rozporządzi zebranym  fun­
duszem bez żadnego z mej strony udziału.

J a k o  z a w i ą z e k  f u n d u s z u  „ P r o  P a t r i a "  
ofiaruję całe moje mienie, zaznaczając, że w artość jego jes t, ja k  na 
nasze stosunki, ogrom na i gdyby cały naród zebrał drugą taką 
kwotę, to w sumie zbierze się fundusz o cyfrach tak  wielkich, że 
i św iatu  zaim ponują i pozwolą K om itetow i wzmocnić fundam enty 
niejednej insty tucji w ielkiego narodowego znaczenia, a może naw et 
t stw orzyć coś nowego dla chluby Polski.

N iebotyczna góra składa się z drobnych.ziarnek piasku, wielki 
-ocean —z m ałych kropelek wody, więc i ten fundusz narodowy bęuzie



napraw dę imponujący i godny wielkiego i szlachetnego narodu, jeżel 
ca ły  ogół weźmie w nim udział.

Sursum corda! Wznieśmy serca, rodacy i otwórzmy szkatuły , 
czy skarbonki, pomnąc na słow a P io tra  S karg i: „Co czynicie dla 
O jczyzny—sobie czynicie".

Wiem, ż!e o tej mojej ofierze pójdą odgłosy po szerokim św iecie4 
pójdą i za ocean do naszej prasy polsko-am erykańskiej, więc i tam, 
na  obczyźnie żyjących rodaków  wzywam, aby nie poskąpili swej 
krw aw icy dla tej Macierzy, k tó ra  ich w ydała i k tó rą  gorącem  sercem 
głęboko i szczerze kochają.

P atrjo tyzm  i ofiarność przodków naszych niech nam stale 
św ieci przykładeim.

Kto otrzymuje nagrodę w sumie 100.000 mk.?
N agrodę tę  otrzym uje kaznodzieja, k tóry  mnie natchnął pod­

czas kazania w kościele katedralnym  w W arszaw ie do rozdania za 
życia, gdy jestem  w pełni sił i  zdrowia, całego mojego m ajątku. 
Imię tego kapłana je s t k s. dr. K a ro l Niemira, proboszcz kościoła 
katedralnego (św. Jana) w W arszaw ie.

D ru g ą  n ag ro d ę  w  su m ie  ró w n ie ż  100.000 m k . otrzym uje 
skrom ny i pełen prosto ty  młodzieniec, którem u rokuję najpiękniej­
sze dla dobra Polski i własnej karjery  nadzieje, zam ieszkały przy 
ul. B rowarnej № IB w W arszawie, a je s t  nim  student praw a U ni­
w ersy te tu  W arszawskiego K a z im ie rz  G aliń sk i.

O trzym ałem  kilka tysięcy opracowań od osób nieraz bardzo 
dostojnych i przenikliw ych w spraw ie rozdziału ‘20 miljonów mkp., 
ale nik t tego nie uczynił z takim  zasobem pracy, w iedzy i talentu , 
jak ten oto nieznany jeszcze na szerszej arenie młody, a dzielny 
obywatel.

Do pociągnięcia zaś całego narodu do ofiar na rzecz społe- 
ezeństwa, przyznaję skwapliw ie, iż zachęcił mnie sędziwy jeneralny  
konsul Rzeczypospolitej Polskiej w Chicago p. Nowicki. Jem u to, 
zarówno jak  i w szystkim  autorom  prac konkursowych, k tóre z w ielką 
uwagą, korzyścią i zadowoleniem odczytyw ałem , niniejszem jaknaj* 
serdeczniej i najuniżeniej dziękuję. } (

Spostrzeżenia i uwagi.
W moich peregrynacjach po całym kraju z odczytam i „O szczęś­

cia" miałem możność poznać dużo potrzeb i bolączek niejednej 
d zięb icy .

Patrjo tyzm  oraz idea narodow a bodaj czy nie jest silniejsza 
na kresacb, niż w W arszawie.

W saędzio słychać utyskiw ania na niezgodę posłów w Sejmie, 
na zły przykład idący ze stolicy, w której zw ykle rozpoczyna się 
szereg strajków ekonomicznych, co udziela się najdalszym  dzielni­
com Polski. S trajk i takie do -niczego dobrego doprowadzić nie 
mu^ą. Jeżeli są zatarg i m iędzy pracą a kapitałem , jeżeli fabrykanci
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w yzyskują robotników — to nic dziwnego, że ci ostatni, w obronie 
swego bytu, chw ytają’" się tego środka. Ale jeżeli weźmiemy pod 
uw agę tak i np. s tra jk  pocztowców, a więc urzędników  państw o­
wych — to trzeba go ocenić, jako  czyn haniebny i stąd  wszędzie 
mówiono o nim z odrazą. Pew ien górnoślązak tak  go określił: — 
„Oto je s t  biedna kobieta i  w ątłe ma dzieci, sączy im mleko z swej 
piersi, lecz dzieci krzyczą: „żądamy krwi tw ojej!" W ycieńczają 
więc m atkę swoją, nie zdając sobie sprawy, że popełniają matko- 
bójstwo". — Rząd polski, pod terrorem  pocztowców, podniósł im 
pensje o 100%, ale jednocześnie podw yższył różne opłaty i podatki, 
tak, że drożyzna w zrosła o 200%. Zwycięstwo więc pocztowców 
nie przyniesie im chluby, ani korzyści. Cześć za to kolejarzom, 
którzy choć pobory m ają niedostateczne i pracę o wiele cięższą, 
nie zatrzym ali jednak ani godziny ruchu pociągów ; gdy we Wło­
szech np. było 7 strajków  kolejow ych w ciągu roku, w Polsce ani 
jednego. Cześć tym  dobrym obywatelom  kra ju  i patrjotom , cześć 
kolejarzom naszym! Społeczeństwo darzy ich sym patją i szacun­
kiem głębokim, nie skąpiąc swej życzliwości, na k tó rą w całej pełni 
zasługują.

Teraz k ilka słów o zm ieniających się często m inistrach i g a ­
binetach. Czy je s t do pomyślenia, aby dobrze się działo w fabryce, 
w której co kilka tygodni lub miesięcy zmienia się dyrektor. Ledwo 
przyszedł, objął stanowisko, obm yślił plan działania — już, wolą 
kaprysu swych szefów, zostaje usunięty, a inny na jego  miejsce 
przybyw a. Upadek i ruina takiej fabryki nie dałyby długo czekać 
na siebie. A wszak państwo — to rzecz o wiele pow ażniejsza od 
najw iększej choćby fabryki. Jedyny  M inister Spraw  Wojskowych 
trw a  niemal od początku wojny na swem stanowisku. W szystkim 
wiadomo, jak  to działa dobroczynnie na konsolidację i rozwój po 
tęg i i siły  zbrojnej państw a. Napewno nieraz i ten  m inister zg rz y t­
nąć musi zębami, gdy, zam iast pomocy i zrozumienia, spotyka prze­
ciwności fatalne, krępujące jego  ruchy, wolę i zamierzenia. N ieje­
dnokrotnie pewno szepnie m im ochodem : „E t tu  Brutus contra m e“. 
Lecz walczy precz dalej, odsuwając i łam iąc przeszkody.

Ludzie zdolni i najzacniejsi odsunięci są od rządów, a rzadk© 
k tó ry  z tych uzurpatorów , ministrów-dyletanców , zmieniających się 
nieraz częściej, niż logika i zdrow y sens pozwala, okaże narodow i 
orle loty lub lw ie pazury.

Są jeszcze inne troski, gnębiące całe społeczeństwo, a zw łasz­
cza tych działaczy, którzy  przenikliw ie i głęboko odczuw ają 
w szystkie niedole narodu.

Gdzie więcej, niż połowa obyw ateli nie umie czytać i pisać, 
gdzie byle frant, czy warchoł potrafi tum anić i prowadzić, dokąd 
sam zechce, ciemne i bezkrytyczne tłum y — tam  dobrze być nie 
może. Ciemnota, złość i chamstwo ducha robią najfatalniejsze ekspe­
rym enty  na żywym organizm ie Polski.

B rak gm achów szkolnych i nauczycieli, drożyzna książek, ka­
je tó w  i pomocy naukowych — w szystko to  sprzęgło się jakby  
tia zgubę.

W szystko to  jednak minie!
J e s t  w  Polsce jeszcze bardzo źle, ale je s t  z każdym  гокіота 

lepiej, niż było poprzednio.
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N ajw iększą klęską je s t coraz cięższa niedola in teligencji, za ­
cząw szy od akadem ików, a skończyw szy na tych  w szystkich, k tó ­
rzy  dla ducha pracują, ale, n ieste ty , z tej pracy dla ducha żyć 
muszą, a w yżyć nie mogą, zw łaszcza, gdy  m ają rodzinę.

D la k lasy  robotniczej i wogóle dla w szystk ich  n iem al n a jb a r­
dziej palącą sp raw ą je s t  kw estja  dachu nad głow ą, posiadanie od­
pow iedniego do swych potrzeb rodzinnych i ku lturalnych  m ieszka­
nia. D ickens pow iada: „N a nic się nie zdadzą w szystk ie  reform y, 
g d y  robotn icy  dusić się będą w  suterenach, m ansardach i zakam ar­
kach, gdzie zarów no hyg jena pryw atna, ja k  i publiczna są w s ta ­
nie, budzącym  grozę i przygnębienie".

K to cośkolw iek teraz  w Polsce buduje, a zw łaszcza dopom aga 
do budow y m ieszkań d la  ludzi — (en  je s t n a jw ię k s z y m  i najro­
z u m n ie jszy m  dobroczyńcę, sp o łecz eń s tw a .

D ru g im  d o b ro d z ie jem  je s t ten, kto się przyczynia do w zm o­
żenia produkcji rolnej tak , aby artyku łów  spożyw czych było z k aż­
dym rokiem  coraz więcej w Polsce, k tó ra  przez d ługie w ieki by ła 
spichlerzem  E uropy. W zmożona produkcja spowoduje przedew szyst- 
kiem zm niejszenie szalejącej w  k ra ju  drożyzny.

T rzeci dobrodziej, co zajm ie się gorąco ośw iatą  najszerszych 
w arstw  ludowych. Bo posłuchajcie, ile  je s t  w  każdym  k ra ju  ana l­
fabetów : a w ięc na 1000 m ieszkańców nie um ie czy tać i pisać:

Szwajcaria
. .

Niemcy Danja Szwecja Holandja Francja ; Włochy Polska Rosja

niema niem a 2 2 5 30 350 5 5 0 600

Jak ie  są rezu ltaty , gdy naród je s t  ośw iecony?
Oto najw iększe b ogactw o i dobrobyt je s t  w Szw ajcarji.
B yłby  011 też i w Niemczech, gdyby naród ten, uniesiony py ­

chą, nie w yw ołał i nie przegra ł wojny.
N ajw iększa zaś nędza, głód i ciem nota w Rosji.
A Polska ma w szak praw ie ty lu  ludzi nieoświeconych, co Rosja, 

zatem  w Polsce krzyczeć się winno w ielkim  głosem : „O św iaty, 
ośw iaty, ośw iaty!"

C zw arty w reszc ie  dobrodziej, bodaj czy nie najw iększy  bę­
dzie, k to  poruszy sum ienia ludzkie, a więc przedew szystk iem  ukróci 
chciwość nienasyconą, podniesie wogóle m oralność w kraju , zachęci 
do pracy, a w alczyć będzie z pijaństw em . T u ta j najw iększa i naj­
wdzięczniejsza ro la  przypadnie duchow ieństw u naszemu, nauczycis- 
lom i wogóle działaczom  społecznym , oraz m łodzieży, świecącej 
dobrym  przykładem  ogółowi.

Siedem plag Polski.
Nie m ogę tu ta j pominąć milczeniem rozmowy, k tó rą  m iał znany 

publicysta i poseł do Sejmu p. Wł. R abski z p. K ucharskim  po 
św ieżym  powrocie tegoż z Rosji. Pan K ucharski tak  opow iada aw* 
przeżycia i w rażenia.
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— Pan wie. N igdy nie byłem antisem itą. Ani uczuciowo, ani: 
rozumowo nie solidaryzow ałem  się z antysemityzmem. Ale po tem , co 
w idziałem , w ierz mi pan... trudno mówić spokojnie. Bo proszę tylko 
pomyśleć: Co je s t  kw intesencją, co realnym  rezultatem  tej rew olucji 
straszliw ej, k tóra zm iażdżyła państw o olbrzymie? Po to  w ym ordo­
wano setk i tysięcy ludzi, po to zamieniono Rosję w kraj ludożer­
ców, po to skazano sto m iljonów ludu na 5-letnie m ęczarnie nędzy 
i głodu, po to ca łą  Europę zamieniono w wulkan, po to  hordy bo l­
szew ickie pędzono aż pod m ury W arszaw y, po to zniszczono całą 
ku lturę, nauKę i sztukę rosyjską i po to rozstrzelano, za torturow ano 
lub zagłodzono elitę  in teligencji; po to  dziś jeszcze, ja k  R osja długa 
i szeroka, wzdłuż szyn kolejowych słychać krzyk  rozpaczliw y: 
„Chleba!14— po to jedynie, aby k ilkadziesiąt tysięcy  żydów stało się 
w łaścicielam i rosyjskich kamienic, fabryk i magazynów!! Cała 
w łasność m iejska to  oni! Taki je s t  w ostatecznym  bilansie koniec 
rewolucji i komunizmu.

— M inęła d ługa chwila, zanim obaj ochłonęliśm y z tych  słów 
przeraźliw ych. Potem  zapytałem :

— A czrezw yczajka?
— Pozostał 7. niej ty lko cień — odpow iedział K ucharski.
— C zrezw yczajka zam ieniła się w policję podobną do euro­

pejskiej. Rozm aw iałem  z D zierżyńskiem . O św iadczył mi sucho, że 
potrzeba te rro ru  już  minęła. Funkcjonarjusze czrezw yczajki tra k to ­
wani są naw et z lekceważeniem .

— A wolność słow a?
— D rukow ane słowo trak tow ane je s t  po dawnem u. B yły  pró­

by w znow ienia gaze t nieurzędow ych, ale niebaw em  w ładze sow iec­
kie zam knęły naw et jedyny  m iesięcznik naukow y, aczkolw iek pis­
mo to zasadniczo stało  na stanow isku komunistycznemu Poniew aż 
jednak  usiłow ało czasem oceniać objektyw nie zjaw iska społeczne, 
zaryglow ano mu usta. N atom iast w życiu pryw atnem  swoboda sło­
w a m ówionego je s t znacznie większa, niż daw niej Tylko jednego 
tem atu  naw et półgosein poruszać nie wolno i wszyscy boją się go, 
ja k  zarazy.

— Żydów ?
— Tak. N ajniew inniejsza wzm ianka o żydach, najłagodniejsza 

k ry ty k a  lub objekcja naraża i dziś jeszcze na w ięzienie lub kulę 
w łeb. Samo słowo „żyd“ je s t  niebezpieczne. P am ię tam ... S iedzia­
łem w tow arzystw ie dwóch moich kuzynów  i żon ich w pe tersb u r­
skiej restau rac ji Donona. Tak, Donona. Tego sam ego, co daw niej. 
W szystkiego tam  można dostać za k ilkadziesią t lub kilkaset m iljo­
nów. Siedzim y tedy  przy stole, gw arząc o tem  i owem, a m iędzy 
innemi o ja rm ark u  now ogrodzkim . W toku rozmowy, nie wiem już; 
w jak im  zw iązku, zapytałem  się półgłosem , czy to  praw da, że je- 
neralnym i kierow nikam i ja rm ark u  są w yłącznie żydki: Preism an 
B lum ental i L evy? Ale zaledw ie wym ówiłem  te słow a stało  się coś 
dziw nego. Jak b y  piorun uderzył. P anie zbladły, zerw ały  się z k rz e ­
seł i chciały uciekać. Panow ie chwycili mnie za obie ręce i usłysza­
łem: „Na rany  Boskie, milcz !u Tak, kochany panie. O w szystkiem  
prawie dziś już mówić można, ty lko  nie o żydach.

Z bliżyliśm y się do rogu ulicy M azowieckiej. D rogi nasze się 
rozchodziły. N a pożegnanie rzuciłem  K ucharskiem u pytan ie:
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— A ja k  się dziś podróżuje w R osji?
Rozśm iał się: — W ybornie. Pociągi kurjersk ie , czystość wzo­

rowa, św iatło  elektryczne, w agony sypialne, pościel czyściuteńka 
i służba roznosi herbatę . Ale każdy pociąg to P alestyna. Podróżują 
w yłącznie żydzi, a herbatę  podają rosjanie".

A więc R osję do upadku, nędzy, poniżenia i ludożerstw a do- 
prow adzili żydzi. S traszny  i p rzerażający przykład!

A k to  Polskę prow adzi do zguby i upadku?
— Żydzi, nasza bierność i nasza g łupota.

Oto siedem  p lag  P olsk i:
1. Żydow stw o, 5. N ieróbstw o,
2. Alkoholizm, 6. C iem nota,
3. G ruźlica, 7. Upadek m oralności.

4. Choroby w eneryczne,
Przyczyny i sku tk i są tu ta j pomięszane. D om inującą przyczyną 

w szystkich  niedoli — to bezwzględne, w rogie i zachłanne żydostw o, 
lepra Poloniae, albo trąd  Polski. D jpóki wszyscy nie pojm ą i nie 
zrozum ią niebezpieczeństw a i nie poczną zapisyw ać się grom adnie 
do Tow. Rozwój, k tórego  celem je s t  unarodow ienie przem ysłu, 
handlu i rzem iosła w Polsce — dotąd będziem y się staczali ku prze­
paści, a niedola i niew ola narodu będzie coraz w iększa i okru tn ie j­
sza. Tylko bez cienia nienawiści! Sam oobrona — to nie je s t k rzy w ­
dzenie bliźniego. — Z alęg ły  się komuś szczury. N ie truć! nie tępić! 
nie dać im ty lko  karmu, a w yniosą się same tam, gdzie znajdą 
i pokarm  i w arunki odpow iedniejsze.— Polska je s t  żydam i garbata, 
w ięc je s t  ułom ną kaleką. Dopóki się tego  garbu  nie pozbędzie — 
w sposób hum anitarny i roztropny — dotąd pozostanie szyderstw em  
i pośm iewiskiem  innych, zdrow ych społeczeństw .

„Kochaj bliźniego, jak  siebie sam ego" —mówi E w angelja. N aw et 
w róg, je s t  nasz bliźni i nie wolno go nienaw idzieć. Słuszną je s t  jednak 
i ta  dewiza, k tó ra g łosi: „Czyń dobrze w szystkim , a swoim najlepiej".

M anifestacyjne wiece, pochody, uchw ały i postanow ienia, od­
byte zeszłego m iesiąca (w spraw ie ograniczenia procentowego ży ­
dów we w szystkich w yższych uczelniach w Polsce), w których 
w zięły  udział olbrzym ie rzesze polskiej młodzieży, budzą nadzw y­
czajną otuchę i nadzieję na przyszłość.

K w ia t narodu zrozum iał i odczuł zb liżającą się k lę sk ę ; oto 
rzem iosła, handel i przem ysł opanow ane już przez żyw ioł semicki. 
Jeszcze tylko nauka, sztuka i wolne zawody: jeżeli się uda je  opa­
nować, w tedy już  pogrom  narodu polskiego będzie zupełny, a gw ia­
zda Syonu zatryum fuje na powalonem  i zdeptanem  ciele Polski.

Młodzież przem ów iła. Bez nienaw iści, ale stanow czo dom aga 
się N um erus Clausus. Bóg je j dopomoże, a społeczeństw o ze wszyet- 
Kich sił so lidarnie w spółdziałać będzie.

D rgnęło sum ienie i serce narodu, a więc:
N iech żyje m łod zież  p o lsk a !

C ztery  w arunki, k tóre nas m ogą podnieść i uzdrow ić:
1. P raca  i oszczędność, 3. W ychow anie i sporty,
2. O św iata i re lig ja , 4. N auka i ku ltu ra.



Do wszystkich!!!
D aleki od wszelkiej zarozum iałości, w iem jednak  doskonale, 

źe ta  jednodniów ka „P ro  Patria*  i cała odezwa m oja znajdzie n a­
leżyte z rozum ien ie ; powiem  więcej : w ierzę niezłom nie, że na ogóle 
społeczeństw a spraw i nadzwyczajne, a może naw et w strząsające 
wrażenie.

A więc, kochani rodacy, przeczytajcie tę  jednodniów kę św ią ­
teczną uw ażnie i bez uprzedzeń, następnie w ejrzyjcie w g łąb  duszy 
swojej i zróbcie silne postanow ienie, że zarobki swoje, czy m ajątek  
podzielicie na 3 części, zachow ując jedną trzec ią  dla siebie, jedną 
trzecią  dla sw ych najbliższych, czy dalszych krew niaków , godnych 
pomocy, czy poparcia, jed n ą  zaś trzec ią  dajcie i wogóle daw ajcie 
dla Ojczyzny.

Gdzie są choćby najm niejsze skupienia polskiej ludności, niech 
się tw orzą zaraz K om itety  p ropagandy tej w ielkiej dobrow olnej d a ­
n iny  „Pro P atr ia“. I  gdy w W arszaw ie K om itet G łów ny tego  
funduszu narodow ego zostanie ukonstytuow any i form alnie, t. j. 
praw nie zalegalizow any — stara jc ie  się, ag itu jcie i pracujcie, aby 
ten  fundusz narodow y, wzorem  law iny śniegow ej, doszedł do roz­
m iarów  napraw dę im ponujących i godnych narodu polskiego !

W szyscy społem  — w szystk ie stany  :
K m iotkowie, m ieszczanie i pany !

W ielkie i pam iętne rocznice narodowe, ja k  np.:
3 M aja rocznica wiekopom nej K onstytucji,
15 S ierpnia rocznica Cudu nad W isłą, czyli w ielkiego zw ycię­

stw a oręża polskiego wobec strasznego najazdu bolszew ickiego — 
niech będą w ybrane do w ażnych postanow ień i w ielkich ofiar dla 
Ojczyzny, a więc jak o  dzień zbiórki na fundusz Pro P a tr ia  dla 
w spom ożenia Ojczyzny.

Z am iast powinszowali noworocznych, wieńców, kw iatów , ow a­
cji — składajcie ofiary  na fundusz Pro P atria .

Parę uwag dla ojców i opiekunów.
Obyw atelu, jesteś ojcem dwuch zdrow ych i tęg ich  synów ; p ra­

cujesz, zabiegasz, oszczędzasz w tej myśli tylko, aby tym  synom 
swoim zostaw ić jaknajw iększą w spadku fortunę, m imowolnie je ­
dnak działasz na ich szkodę. Z ostaw  im renom ow aną firmę, czy 
in tra tn e  przedsiębiorstw o, a przedew szystkiem  naucz ich kochać 
Boga, bliźnich i obowiązek ; poucz, że w każdej spraw ie m usi być 
przedew szystkiem  na w zględzie spraw iedliw ość, sum ienie i m oral­
ność ; zostaw  im dobre im ię ; naucz ich szanow ać houor, zdrow ie 
i pracę — a o więcej nie troszcz się wcale.

Inna h is to rja  z pozostałą m atką tw oją, żoną, siostram i lub 
córkam i. K obiety  są słabsze, w ięc trudn iej zdobyć sobie m ogą 
znośne w arunki bytu, o nich zatem  pam iętaj przedew szystkiem , ale 
synowie, b ra tank i, czy siostrzeńcy dadzą sobie radę na św iecie 
i bez tw ych miljonów. Mało tego, byw a i tak  nieraz, że tacy we-
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goli spadkobiercy tracą  czas, zdrowie, honor i p ieniądze na  hu lan­
kach i albo szydzą z prochów tw oich, albo naw et po niewczasi© 
p rzek linają  pamięć zapisodaw cy, zam iast b łogosław ić, i g łoszą na 
praw o i lewo, że ta  sukcesja niespodziew ana, czy niezasłużona do ­
prow adziła ich do upadku, bo z drogi p racy  i obow iązku zeszli na 
bezdroża lekkom yślności i w ystępku.

Dla reklamy, czy nie dla reklamy?
Słusznie mówią, iż nie uw aża się na  czyny człow ieka, tylko 

na pobudki.
Są poczciwcy, k tórzy  głośno w ypow iadają swe zdanie: „ot ten 

ko się umie św ietn ie reklam ow ać14. Ale są i tacy, k tó rzy  mówią: 
«Panie B., czy nie dosyć dać na cele publiczne dajm y na to  10 
miljonów, a poco zaraz '25? P rzecież to i tak  szum u narobiłoby wiele.

Niem am  na to, coprawda, odpowiedzi, bo nieraz jad ąc  z od ­
czytam i w dalekie strony, spotykam  na dworcu znajom ego, k tóry  
»ię odzyw a: „A to co, panie B. — to pan trzecią  k lasą jedzie  w tak  
daleką d rogęu ? — „Ano, bo niem a czw artej* — odpowiadam.

Jeże li ktoś przypuszcza, że to  w szystko robi się dla rek la ­
my — to m ogę dodać słów kilka. Przecież bardzo często ogłaszam  
w gazetach, że kto  nie je s t  moim stałym  klijentem  — raczy najła- 
•kaw iej zw racać się do innych firm  w arszaw skich, czy krajow ych,

fdyż moja firm a absolutnie ju ż  nowej k lijen te li obsłużyć nie może. 
eżeli ktoś, w yjątkow o nabędzie coś jednak  w mojej firm ie — niech 

przynajm niej nie utyskuje, gdy  przekona się, że o wiele daną rzecz 
przepłacił, bo musi zrozum ieć nareszcie, że cała  moja filantropja, 
t. j. przeszło 10U miljonów, czasu w ojny rozdane, pochodzą w yłącz­
nie z kieszeni najszanow niejszej k lijenteli, tej m ianowicie, k tó ra  nie 
ty lko nie ta rg u je  się, a nieraz może i przepłaca, lecz ufa i p łaci 
żądane ceny, wiedząc, że w szystkie zarobk i oddaję w całości n a ­
rodowi.

Z w raca ją  się do mnie odbiorcy, z zaśw iadczeniem  od probosz­
cza, lub sta ro sty  i proszą, aby im sprzedać mniejszą, aniżeli wago- 
*ow ą partję  szkła okiennego. D zisiaj oświadczam  kategoryczn ie : 
k to  nie je s t  zanotow any w rocznikach jak o  sta ły  k lijen t mojej fir- 
K y — ten, choćby przyniósł papier od samego biskupa, czy w o je­
wody, tow aru  nie nabędzie, a do innych firm  polskich skierow any 
zostanie, gdzie z uprzejm ością i korzyścią dla siebie obsłużony będzie.

Gdy siódmy krzyżyk  je s t  ju ż  na horyzoncie żyw ota, muszę 
mieć możność zarobienia spokojnie pew nego funduszu, abym  u sch y ł­
ku życia nie by ł ciężarem  społeczeństw a. Z tego  w zględu podaję 
do wiadomości, że nikogo ju ż  więcej w spraw ach osobistych, czy 
•połecznych w idzieć u siebie nie p ragnę i nie życzę, do słuchaw ki 
telefonu nigdy  nie podejdę i na żadne lis ty  niehandlow e odpowiadać 
міе będę. Co mogłem — to ju ż  z siebie dla społeczeństw a wydałem 
i całkow icie się w ypowiedziałem . W ięcej nie mam ju ż  nic do roz­
dania, zatem  niech się nie trudzą darem nie różni w ynalazcy, au to ­
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rzy, nieszczęśliw cy lub naw et osoby dostojne, proszące o pomoc 
dla swych insty tucji, lub choćby pragnące uścisnąć dłoń czcigodne­
go (?) filantropa, a tem bardziej rozmaici kom binatorzy — nigdy 
mnie już żyw ego nie zobaczą, choćby dlatego, że zbliża się już  kres 
życia mojego, w ięc powiedzieć mam praw o zupełne : „maluczko, 
a nie ujrzycie m n ie!“

Marzenia o sławie.
— Mamusiu, co to  je s t człow iek sław ny? — jak o  malec kilko 

letn i py tałem  się swej rodzicielki, siedząc u niej na kolanach 
i słuchając opow iadań i bajek dziecięcych

— W idzisz dzieciuo, to człowiek, k tóry  się dobrze zasłużył 
Bogu, ojczyźnie i w szystk im  ludzom , człow iek, k tórego n ik t nie- 
przeklina, a wszyscy w ielbią lub błogosław ią za jeg o  ta len t, wiedzę, 
pracę, czy choćby za dobre uczynki.

— To ja  też zostanę sław nym  mamusiu!
Być nieszczerym, to  być nieuczciwym.
Ilekolw iek razy  w idziałem  w ielkie owacje, k tó re liczne rzesze 

u rządzały  w ybitnym  jednostkom , czy to w dzień imienin, czy jub i­
leuszu, czy przy innych jak ich  okolicznościach, zaw sze byłem  za ­
zdrosny o te  hołdy. A ju ż  jeże li na pogrzeb patrzałem  w spaniały, 
czy bojow nika sławnego, czy pisarza znakom itego, a rty s ty  lub 
działacza, zaw sze doznaw ałem  dziw nego w zruszenia i myślałem  
sobie w ów czas:

— „O gdyby ten  w ielki duch, k tórego  szczątk i doczesne teraz 
w łaśnie niosą, czy wiozą, na m iejsce wiecznego spoczynku, gdyby 
w iedział i zrozum iał, ja k  tak i uroczysty  hołd narodu względem  
jednostk i w ybitnej, czy zasłużonej, działa w strząsająco na jed n o st­
ki w rażliw e i am bitne, o, jakżeby  duch tak iego  m ocarza czynu 
lub ta len tu  prom ieniał z radości i szepnąłby napew no: — „Oto plon 
mojej pracy i mego życia nieztn irnow any, oto m łodzież ukochana, 
k tó ra  je s t  św iadkiem  tego hołdu, p rzysięga sobie dorów nać mi, 
a  naw et prześcignąć to, co ja  uczyniłem  dla k ra ju 11.

N igdy jednak  w snach moich nio m arzyłem  o rzeczach, k tóre 
przy najw iększych wysiłkach, osiągnąć się nie dadzą.

Ludzkość walczy od wioków o ohleb, o miłość i o władzę. 
K to  m a chleba, a i-aczej pieniędzy za dużo—szuka łatw ych  m iłostek. 
G dy się przesyci, lub sk rzyd ła opali boleśnie, mówi sobie, iż tylko 
Władza nad duszami zdoła go uszczęśliw ić. Z czasem zrozum ie, że 
i sława, choćby najw iększa, nie daje szczęścia i zadow olenia. W tedy 
zaczyna szukać oparcia o rzeczy w ieczne.

M arzeniem i zadaniem  całego życia mego był program  nastę ­
pujący: W łasną pracą dorobić się olbrzym iej fortuny , rozdać ją  
jeszczo za życia na cele narodow e i społeczne, ostatn ie  la ta  spędzić 
w  niedostatku, a przynajm niej w ubóstw ie, przyczynić się do ro z ­
sław ienia Polski, patrzeć na dojrzew ające plony w łasnej pracy 
i poczynań i odejść w tedy  w spokoju do w ieczności. .

Lw ią część tego  program u powiodło mi się wykonać, dalsze 
losy moje są ju ż  w ręku  Boga.



Wizerunek poczciwego obywatela.
.  (K ilka  s łó w  dla młodzieży).

Bolesław Prus powiada:
„Nie to co zarobisz, lecz to co wydasz, a raczej rozdasz mądrze 

i p rzen ik tw ie ,  uczyni cię bogatym, bo pieniądz naprawdę jes t  wielką 
potęgą, ty lko trzeba go użyć um iejętn ie1*.

Jeżeli w pracach, czy poczynaniach moich dla ogółu są jakie 
momenty, czy szczegóły, które mogą być miłe Bogu i ludziom — 
to  pamiętajcie, że wszystkie niemal natchnienia do czynnej służby 
i miłości ojczyzny, czerpałem z prac i w skazówek tego pisarza- 
obywatela . Zalecam jaknajgoręcej młodzieży naszej zapoznanie sią 
z  całokształtem twórczości i działalności tego wielkiego Nauczyciela 
Narodu, które streścić się d«ją w trzech słowach:

Bóg, ziemia i prosty  człowiek.

D e w i z y  B o l e s ł a w a  P r u s a :
Prostota , skromność i pokora,
Wiara, miłość i uczciwość,
Praca, sumienie i obowiązek,
Wyrozumiałość, dobroć i pobłażanie.

Mówił także P rus:
„Walcz i pracuj usilnie, aby powiększać dobro społeczne, bądź 

wzorem pracowitości i cnót wszelkich, a przedewszystkiem nie 
daw aj złego przykładu11.

T r z y  d r o g o w s k a z y  ż y c i o w e :
1. Ideałem i dążeniem człowieka i obywatela powinno być, 

aby się ciągle doskonalić i zostać dzielnym, mądrym i prawym.
2. Pamiętaj, iż łatwiej jes t  napisać piękną księgę, niżeli dzień 

przeżyć dobrze.
3. Pracuj, jakbyś  miał żyć wiecznie, a żyj jakbyś  miał 

ju t ro  umrzeć.

Komitet ratowania Ojczyzny.
Do zebrania tego wielkiego funduszu narodowego i następnie 

do rozdysponowania nim w końcu roku 1923 mam zamiar powołać 
najgodniejsze, najdostojniejsze i najbardziej zasłużone w Polsce oso­
by: zatem cały Episkopat polski z obu Kardynałam i (i ks. P rym a­
sem) na czele, następnie najwybitniejsze jednostki z pośród społe­
czeństwa pod prezydencją Marszałka Senatu Trąinpczyńskiego, a więc: 
jenera ła  Hallera, mecenasa Osuchowskiego, Ignacego Paderewskiego, 
Romana Dmowskiego, Wojciecha Korfantego, M. hr. Zamojskiego, 
Ponikowskiego, Skirmunta, Michalskiego, P io tra  Drzewieckiego i t. d. 
i t. d. z prawem kooptaoji.

Ofiarodawcy składać mogą datki swoje w redakcjach pism 
polskich całego św iata  przez cały rok 1928, na Fundusz N aro d o ­
w y  „L*ro P a t r i a 4, bez oznaczenia celu lub naw et z zaznaczeniem:
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ca ośw iatę, na ku ltu rą  lub naukę, na ochrony, na zniszczone ko­
ścioły; m ogą np. w ybrać jeden lub k ilka celów, k tó re  po głębokiej 
rozw adze stara łem  się sam wyszukać i polecić ofiarnym  rodakom 
d® zapam iętania.

W radosnych, czy w sm utnych chw ilach życia, w zdrow iu, czy 
w  chorobie, gdy  p ragn ie ktoś poprzeć m aterjaln ie spraw y narodo­
we lub społeczne, lub choćby testam ent napisać, niech weźm ie ten  
mój szem at do ręki, a może niejedna z in sty tuc ji tam  wym ienionych, 
zw łaszcza w ielkiego narodow ego znaczenia, będzie mu m iła i sym ­
patyczna i tam  w łaśnie skieruje sw ą ofiarność.

Czynem swoim chciałbym  zachęcić, zagrzać i do ofiar pociąg­
nąć cały  naród polski. Składam  na o łtarzu  ojczyzny owoc pracy 
mojego życia, całą, a napraw dę w ielką, fortunę, w ięc przezacni ro ­
dacy dajcie choć okruchy, co kto może, co łaska, ale w szyscy bez 
w yjątku, w szyscy żywiołowo.

Spraw ę funduszu narodow ego „ P i o  P a tr ia "  d la  w sp o m o żen ia  
O jczyzny  przedew szystkiem  oddaję w ręce p rasy  polskiej na obu 
półkulach śfria ta .

Gdy potężne echa drukow anego słow a o te j mojej dla ojczyz­
ny ofierze i o szczegółach tej ofiary  zostaną w całości, a choćby 
w głów nych zarysach, pow tórzoue na łam ach pism polskich, a przy- 
tem, gdy jeszcze zagrzm i pobudka i zachęta do czytelników , o ja ­
kież w spaniałe będą rezu lta ty ! S kładając na o łta rzu  ojczyzny całą 
m oją fortunę, to, mimo iż je j cyfra napraw dę je3t olbrzym ia, nie 
m ogę an i przez chw ilę przypuścić, aby naród polski przez ro k  1923 
ogółem m ógł złożyć m niejszą sum ę od. jednej ofiarnej jednostk i.

O byw atele! C zytajcie tę  m oją odezwę k ilkak ro tn ie  w  roku, 
w domach ludowych, kółkach rolniczych, czy w łościańskich, a na­
w et w św ietlicach m iejskich, gdy ^zbierze się w iększa grom ada. 
Zachęcajcie do pracy, do trzeźw ości, oszczędności i uczciw ości: za ­
chęcajcie do sadzenia drzew ek, zak ładan ia  ogrodów , pasiek, cegielni, 
ozy ta rta k ó w ; zachęcajcie do pilnego i bez szem rania płacenia po­
datków , a przedew szystkiem  zachęcajcie do ofiar dobrow olnych 
dla ojczyzny. Gdybym  um arł, napewno i’ozw iązalibyście węzełki 
i nie byłoby obyw atela, k tó ry  choć w ten  sposób nie chciałby uczcić 
pamięć niegodnego sługi waszego, czy, ja k  go nazyw acie, filantropa.

P rzez Boga żyw ego zaklinam  Was, rodacy, b łagam  i proszę, 
dajcie ja k  najw iększą ofiarę jeszcze za życia, tem  rozradujecie du ­
szę i serce moje, a i sam i ogrom ne zyskacie zadow olenie!
: . i  K to  daje ofiary  dla rodaków  braci,

Tem u B óg dobry sowicie zapłaci.

‘ „ . Cześć W am rodacy!
C zołem !

Franciszek Baytel.
W arszawa, ul. Nowy Ś w iat № 27.

Druk Kozwój, Zklna 47.
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